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Stanowisko Austrji w sprawie polskiej.
Postępowanie Austrji w sprawie polskiej tak 

rozmaite i sprzeczne wywołuje s ą d y , i i  trudno 
zorjentować sfę w tym chaosie. Myśmy jn i  kil­
kakrotnie wypowiedzieli nasze zdanie, iż Austrją 
tak długo starać się będzie , zachować stanowi­
sko ani na stronę powstania, ani stronę Moskwy 
się nie przechylające, dopokąd sprawa ta nie stanie 
jasno i wyraźnie w gabinetach europejskich. Au- 
strja nważa teraz tak wiązanie się z Zachodem, jak 
wiązanie się z Moskwą za niebezpieczne dla siebie. W  
pierwszym razie mogłaby opuszczoną być od F ran ­
cji, dopokąd ta nie wystąpiła jeszcze z ostatniem 
swem słowem, ale dotąd zachowuje sobie możliwość 
powrotu do dawnych, przyjaźuyck swych stosunków 
z Mosk wą. Przymierze zaś z Moskwą i Prusami, jest 
również niebezpieczne dla niej, bo naraża ją  na 
nieockybną w ojnę, której końca nikt przewidzieć 
nie może. Ztąd to pochodzi to wyczekujące, nie­
pewne postępowanie Austrji, modyfikujące się j e ­
dynie rokowaniami dyplomatycznemi. Zdanie to 
obszerniej rozwija Dziennik Poznański. A że do, 
naszego sposobu zapatrywania się zbliża, więc 
rozprawę tę powtórzymy w głównych jej zary- 
sacb, m iarkując lub opuszczając jedynie te sło­
wa i ustępy, które w sprzeczności są z tutejszą 
ustawą prasową.

„Zachowanie się i zamiary Austrji względem 
zbrojnego powstania polskiego, zdają się być za 
gadką nieodgadnioną, i niejeden łamie sobie gło­
wę nad tern , co znaczy: z jednej strony jakieś 
pobłażliwe i nieledwie przychylne postępowanie 
w obec ruchu polskiego, z drugiej strony pewna 
surowość, granicząca niekiedy jak  gdyby z wyraź 
nem prześladowaniem. W m iarę , ja k  jeden lub 
drugi charakter tego politycznego usposobienia 
Austrji, w tym lub owym objawia się postępku, 
nastraja się także usposobienie polskie względem 
tego mocarstwa, raz pełne sympatji i dobrej wia­
ry, drugi raz równie pełne rozpaczliwego niedo­
wiarstwa. Uczuciowe to usposobienie, to rosnąc, 
to znów spadając jak  żywe srebro w barome­
trze, nie może przyjść w umysłach niecierpliwej 
publiczności do równowagi, a nie mogąc sobie 
w końcu żadnego jasnego zdać rachunku z tak 
sprzecznych objawów polityki austrjackiej wzglę­
dem sprawy Polski, rozwiązuje sobie tę zagadkę 
i uspakaja się przez ciche lub głośne oskarżanie 
Austrji o je j w sprawie polskiej postępowanie.

„Już to nie tylko my w skromnym zakresie 
naszego politykowania, ale pewnie i najmędrsi i 
w sprawy gabinetowe lepiej wtajemniczeni dyplo­
maci, a kto wie czy i nie sami miuistrowie austry

jaccy, nie byliby pewnie w stanie wypowiedzieć 
i zapowiedzieć już dzisiaj, co i ja k  Austrja po­
cznie sobie z powstałą i podjętą kwestją polską. 
Nie zazdrościmy więc, ani myślimy zdzierać wa 
wrzynów lub ujmować uroku tym korespondentom 
do pism różnych, co to udają, że wiedzą dobrze 
o tajemnicah polityki anstrjaekiej, o zamiarach i 
postanowieniach Austrji dla Polski, a tern samem 
umieją wytłumaczyć każdy choćby najsprzeczniej­
szy krok rządu wiedeńskiego. Albo oni nic ni : 
wiedzą, choć udają że wiedzą w szystko ,'albo w 
najlepszym razie mniej daleko wiedzą, aniżeli 
gabinet austrjacki, który pewno 8»m jeszcze do­
brze nie wie, co i ja k  uczyni w sprawie polskiej. 
A ponieważ może tylko chcieć uczynić to, co jest 
zgodne z położeniem i interesem Austrji, jak  się 
to położenie i ten interes w obecnych stosunkach 
europejskich przedstawia: więc o ile toż położę 
nie i tenże interes zrozumianemi być mogą, o tyle 
polityka Austrji względem powstania i sprawy 
Polski jasną się staje tak dla cafi, jak  dla wszy­
stkich ty ch , eo się nad realnym stanem rzeczy 
głębiej i spokojniej zastanowić potrafią. • Nie po­
trzeba udawać głębokiego znawstwa tajnej poli­
tyki gabinetowej, można się nawet bardzo mylić 
co do pojedynczych i chwilowych objawów tejże 
polityki; ale to pew na, że dosyć jest znać obe­
cne położenie Austrji w stosunku dc mocarstw 
innych na zewnątrz i do krajów jej koronnych na 
wew nątrz, aby módz sobie utworzyć jasny sąd 
tak o polityce gabinetu wiedeńskiego względem 
Polski w ogóle, ja k  o chwilowem jej postępowa 
niu względem powstania polskiego w szczególno 
śei. Wypowiemy w krótkości, jak  tę politykę poj­
mujemy, i jak  sobie tłumaczymy to^na pozór spra; *; 
czne Austrji postępowanie.

„Nie przez jakieś sztuczne i chwilowe wzglę­
dy dla Austrji, ale raczej i jedynie ze względu 
na prawdę historyczną, nie podzielamy zdania świe­
żo nawet w bardzo gruntownym artykule Jour- 
oalu des Dćbats wypowiedzianego , jakoby Au­
strja .dała początek zaborom i podziałom Polski; 
owszem uważamy to za niezaprzeczony fakt hi­
storyczny, że F ryderyk W ielki, który państwo 
swoje zaborem rozszerzał i zaokrąglał, odgadłszy 
politykę i zamiary Moskwy, pierwszy wystąpił z 
planem podziała, ośmielił Moskwę do jego wyko­
nania, i wciągnął Austrję do spiska gabinetowe­
go, tak jak i dziś mamy to przekonanie, że z ta­
kich samych względów rząd pruski byłby o st^  
tmm, coby przeciw przywróceniu Polski niepod 
ległej protestować przestał. Dom Habsburski, upo­
korzony przez F ry d e ry k a , nie był w stanie za- 
pobiedz podziałowi Polski, a wolał wziąć część

łupu w pięknej i bogatej prowincji, a niżeli pu- 
zwołić bogacić się samym tylko sąsiadom, a to 
tern bardziej i ła tw iej, że piękna ta prowincja 
łagodziła i wynagradzała świeżą stratę Szląska. 
Pomimo to, i jakkolw iek miły mógł być dla do 
mu Habsburskiego nabytek prowincji polskiej w 
miejsce straconego Szląska — sądzimy, że gdyby 
gabinet wiedeński był wtedy już przewidział sku­
tki podziału Polsk i, zamiary wszystkie Moskwy 
Cu 'do krajów sławiańskich i Turcji, i w tym ce­
lu parcie uiepohamowane Moskwy na dzisiejszą 
Austrję i Turcję: nie byłby przychylił się do po­
działa P o lsk i, ■ tego silnego i jedynego przedmu­
rza przeciw ^agonom Moskwy. Toż znów z dru­
giej strony przekonani jesteśmy, że gdyby dzisiej­
sza Austrja miała tak pomyślne warunk. istnie­
nia , 1 jak je  miało ówczesne cesarstwo , pomimo 
straty Szląska £- chętnie i bez wahania poświęci­
łaby Galicję dla przy wrócenia P olsk i, jako owe­
go przedmurza. ą -

Atoli stosunki zmieniły się od czasn i po­
działu Polski, i w miarę tego, jak  Austrja nczu- 
wała i rozpoznawała ciężar politycznych zamia­
rów Moskwy przeciw sobie i Tarcji, słabła także 
i ponosiła różne straty, które jej teraz stratę Ga­
licji bardzo dotkliwą uczynićby musiały. Jeśh bo­
wiem klęski, zadawane domowi Habsourgskiemu 
przez Napoleona i utrata korony cesarsko nie­
mieckiej, były dla mocarstwa tego nader dotkli- 
wemi stratami, i z nabytkiem polskim już na kon­
gresie wiedeńskim ostrożniej i skrupulatniej ma 
się rachować radziły: to dzisiaj, po utracie prze­
ważnego wpływu w Niemczech, po utracie Lom- 
b ard ji, i w obec zagrożenia utratą W enecji, 
odstąpienie Galicji byłoby dla Austrji stratą je ­
szcze dotkliwszą Same moralne nabytki, któ 
reby Austrji tę straię przez sąsiedztwo i przy­
mierze Polski wynagrodzić miały, nie dosyć 
cięż.ko podobno ważą na szali u mocarstwa, któ 
re sję do rzędu wielkich liczy i liczyć chce, a w 
tym celu wielkość swoję oblicza na mile kwadra­
towe, ilość dusz, i eo większa, ilość żołnierza. 
Wnioskuje sobie zapewne gabinet wiedeński w 
tej mierze bardzo po prostu, że jeśli dobra była­
by Galicja w ręku Polski dla korzystnego sąsie­
dztwa, tu wszelako jeszcze lepszą w ręku samej- 
że Austśji. Trzebaby więc dla Austrji -oprócz spo­
dziewanych korzyści moralnych, także jeszcze 
wynagrodzenia maierjalnego, a w tym celu no 
wego jakiegoś zaboru lub podziału, a ten nie ro 
bi się piórem, tylko z szablą w rę k u ; i trzebaby 
na to  wojny na dwie strony, której Austrja  na 
swój rachunek * na swoje siły podjąć ani nie 
chce, ani może. Być może że korona polska na

głowie księcia Habsburgskicgo, byłaby w stanie 
podnieść moralną i materjaluą wartość korzyści, 
zyskanej przez Austrję w zamian za oddanie Ga­
licji; ale aby w tyeh widokach popierać powsta­
nie Polski, trzebaby najpierw mieć pewność jej 
zwycięztwa, a potem drngą pewność, zyskania o- 
wej korony. W każdym razie potrzeba do urze­
czywistnienia wszystkich tych kombinacyj i kom- 
pensaoyj przedewszystkiem albo zwycięztwa ze 
strony samego powstania polskiego, a lb o  wojny 
pomocniczej, w którą Austrja sama bez pewności 
zwycięztwa I bez pewności nowych m o ra ln y ch  i 
materjalnych wynagrodzeń, puszczać Się nie bę­
dzie chciała.

„W takiem położeniu rzeczy, które naturalnie 
n ie  z n a s  z e g o , a l e  r a c z e j  z a u s t r j a c k i  e- 
go  oceniamy stanowiska, cóż Austrja dziś uczynić 
może? i jakie może być je , ‘postępowanie tak w 
odbywającej się akcji dyplomatycznej, jak w obec 
samego zbrojnego powstania? Prześcigają się ko­
respondenci w domysłach i kombinacjach, co do 
udziału Austrji w notach, to identycznych, to 
zbiorowych, to całkiem odrębnych, które ze stro­
ny Francji, Anglji i Austrji do gabinetu moskie­
wskiego zostały wystósowaLe. Pole do podobnych 
kombinacyj zaiste bardzo obszerne, atoli z owego 
stanowiska Austrji pokazuje się jasno, jaki udział 
Austrja w akcji dyplomatycznej mieć może. Przy­
puszczając nawet najprzychylniejsze usposobienie 
AuBtrji dla kwestji polskiej, pytamy się: czego i 
na jakiej podstawie Austrja dumagać się może 
d y p l o m a t y c z n i e  od Moskwy dla Polski? Czy 
Polski wielkiej i niepodległej? Na to pytanie 
j a ż e ś m y  aobie odpowiedzieli

mmmmii, .m ■ a s f . '  ' -  . ‘
1) że Polska wielka i niepodległa nie stworzy się 

notami dyplomatycznemi, tylko wojną, a do wojny 
Austrja sama, bez inicjatywy i pewnego udziału 
Francji, nie zabierze się; 2) że jeśli Austrja nie- 
tylko dla Polski i o Polskę wojnę ma p ro w a d z ić , 
ale nadto Galicją poświęcić w ofierze, tojtakich ofiar 
bez znacznych kompensacji ruoraluyeh i materjal 
nych ponieść nie będzie chciała, a takież kompensa­
cje same znów wojnę za konieczny mają warunek, 
której powtarzamy, Austrja na własne swoje ryzyko 
i bez pewności zwycięztwa rozpoczynać nie może.

„Nie może Austrja zgodnie z polityką angiel­
ską , upominać się od Moskwy dopełnienia wa 
rnnków traktatu wiedeńskiego, a to z powodu Kra­
kowa. Przystoi więc Anglji przypominać Moskwie 
brzmienie traktatu wiedeńskiego ale nie przy­
stoi Austrji; to też na tej podstawie c wspól­
nej jakiejś akcji trzech gabinetów mowy być 
nie moze.

Moskwa na Wschodzie.
(C iąg jialszy.)

BodenStedt pisze wiele o Czerkiesacb, i w 
ogóle o plemionach niepodbityeh przez Moskwę 
na Kaukazie. Chwali on poczciwość tych ubogich 
a dzielnych ludów; powiada że podróżny, choć 
nawet wkracza w ich okolice z ziem, przez Mo­
skwę obsadzonych, może bezpiecznie tam przeby­
wać, byle nie był szpiegiem moskiewskim. Co 
więcej, nawet pojmani w niewolę moskale nie do­
znają tam srogiego obchodzenia, a nawet wielu 
sałdatów do Czerkiesów uchodzi. Rzeczą jest pe­
wną, powiada Bodenstedt (st. 481), że po naj­
większej części trzymani przez Czerkiesów w nie-, 
woli sałdaty moskiewscy żadnej nie czują ocho­
ty, wracać do moskiewskiego obozn. Są to ludy 
bitne, ale bynajmniej nie rozbójnicze; wojują ale 
z potrzeby, tylko zmuszone. W latach 1844 i 1845 
z powodu ulewów zapanowai głód okropny mię­
dzy niemi; otoczone zewsząd przez hordy mo­
skiewskie, nie mogły z nizkąd zakupić ehleba. 
W ostatniej rozpaczy poczęli z Moskwą wchodzić 
w układy.

„Plemiona nadbrzeżne (nad Czamem morzem) 
żądały jedynie wolnej żeglugi na Czarnem mo- 
rzn i wolności handlu z Trebizondą i Stambułem 
Zato przyrzekały uroczyście, że na zawsze za­
przestaną być nieprzyjaciółmi moskali. Sens ich 
propozycyj był taki: „Nie trapcie wy nas, a my 
was trapić nie będziemy.* Ale taki a r g u m e n t  

był zanadto prosty, zanadto natnralny dla dyplo­
macji

„Wszakci w tym razie byłyby na nic owe 
mnogie statki wojenne na morzu Czarnem, owe 
mnogie na wybrzeżach warownie, wraz z zało­
gami swemi, skoroby ograniczenia i przeszkody 
lądowe i morskie odpadły. Gdzieżby się podzieć 
z temj zapasami budulcu, który wszędzie napię- 
trzono do stawiania nowych warowni a rozsze­
rzenia starych ? Na eóżby się było tyle miljonów 
rubli wydało, tyle tysięcy ludzi zgubiło? Przecież 
niepodobna przyznać się otwarcie, że to wszystko 
było nadaremnie! Wreszcie cóżby się stało z „do­
brotliwemu zamysłami cara, któremu „naturalnie* 
bynajmniej nie na myśli, być zdobywcą jedynie 
aby przemocą swoje państwo rozszerzać, lecz litó 
rego zamysły owszem skierowane są „jedynie" na 
to, aby ludy, które najeżdża, uszlachetnić i o ich
„prawdziwym" interesie je  oświecić!

„Na to koniec końców wychodziły argumen- 
ta moskali, których Czerkiesi naturalnie żadną 
miarą pojąć nie mogli. Łatwo można było prze­
widzieć, że śród takich okoliczności układy nie 
mogły przyjść do skutku. Jedynem, na co jene­
rałowi przystać było w olno, aby wywołanemu 
głównie przez zamykający krainę całą kordon 
moskali głodowi zapobiedz, było kilku już ple­
mionom bez skutku dawane przyrzeczenie, żc mc 
skale dadzą Czerkiesom podestatkieru ckleba i 
pieniędzy, ale tylko tym, którzy zechcą pracować 
przy moskiewskich robolach fortyfikacyjnych i in­
nych tym podobnych budowlach. „To jest — od 
parł Jeryn  biuk Bersek bej — głodujcie i giń­
cie, alho przyjdźcie i pom agajcie sami nad kajda 
nami, któremi kraj wasz obłożymy.* (Str. 488.) 

Na innem miejscu (str. 451) pisze Boden­

stedt: „Czerkiesi nie mogą jakoś żadoą miarą 
pojąć tycb rzekomo' bezinteresownych i szlache­
tnych- zamiarów, któremi się powodują moskale 
w zdobywaniu krajów  kaakazkich.

1 jG? Jeżeli prawda, konkludują Czerkiesi — 
co mówicie, że ziemia wasza tak rozległa, tak 
bogata w zboże, owoce i kruszce; jeżeli prawda, 
że w takich przepysznych mieszkacie miastacu, 
z samych świątyń i pałaców: to dlaczegóż nie zo­
stajecie na tej waszej pięknej i wielkiej ziemi, 
gdzie w dostatkach i pokoju żyć możecie? Pocóż 
przychodzicie tu i z niebezpieczeństwem żyoia 
szukacie mięszkauia w naszych niegościnnyck bo­
rach [^parowach, gdzie rokrocznie tysiące was 
.zmiata śmierć i zaraza, gdzie nie znajdziecie nic 
z tego, co wam pyszne wasze miasta podają? 
Powiadacie żeście przyszli, aby nas nCzynić mędr­
szymi i szczęśliwszymi, -  ale my wam wierzyć 
nie możemy, aby wielki wasz padyszach co roki 
tysiące w as, swoieh „przyjoiół*, pędził na *. :ezj 
jedynie aby nas, swoich wrogów', szczęśliwszymi 
uczynił i mędrszymi. W ierza jcie  nam. my y 
liśmy szczęśliwsi nim was poznaliśmy, a i mę r 
szymi przez was nie sialiśm y się.

W ostatnim rozdziale wspomnionego dzieła 
dowiadujemy ° rzeczy> która oburzyć musi 
najskamienialszego serca nawet pruskiego junkra 
najczyściejszej rasy.‘ W przytomności Bodenstedta 
schwytała wojenna bark.a kozacka statek, wio­
zący do Konstantynopola młode Czerkieski. 
Handel ten sławnemi pięknościami romanty­
cznych gór Kaukazu, jest niezawodnie wedie pi - 
jęć prawdziwie chrześcjańskich, potępienia go­
dnym. Wszelako w praktyce jest on wcale innym;

co już dowodzi fakt, że same Czerkieski najgorę­
cej pragną i maj ą  gobie za zaszczyt, być wiezio 
nemi do Stambułu i innych przednich miast tu­
reckich na targ. W Konstantynopolu handlarze 
nie sprzedają ich natychmiast, ale pierwej jeszcze 
kształcą w mnzyce, robotach kobiecych i t. p. 
Sprzedane nie idą w niewolę, ale stają się pra- 
wemi żonami kupującego, tek samo jak te wolne 
Turczynki, które po formalnych swataniacb i za­
ślubinach idą do domu męża ~ bo na Wschodzie 
nie żona wnosi posag w dom, ale mąż za żonę 
płaci jej rodzinie. U Turków nawet niewolnica, 
skoro zostanie matką, dostaje prawe i stanowi­
sko prawej żony, i w ogóie niewola tam jest 
niebem w porównaniu z wolnością byłych podda- 
oyeh w średnich wiekach w Niemczech albo zgoła 
w porównaniu z wolnością m uźyka moskiewskie­
go. Za przedaną handlarzowi Czerkieskę bierze 
rodzina całą cenę k u p n a , ' a połowę ceny nawet 
wtedy, jezli jest poddauą. (W Moskwie za to 
g y ojar ojarowi sprzeda dusze mtiżyka, to sam 
zagarnia pieniądze).

„W alka z m ęską osadą statku, opowiada Bo- 
enstedt, była krótką; i daleko więcej trudu mieli 

kozacy z chwytaniem pięknych Czerkiesek, które 
ślę albo do upadłego broniły, albo w  morze ska­
kały, aby nie wpaść w  ręce moskali. Jużcić po 
większej części kozacy je  w yratow ali z morza,
ale trzy czy cztery dziewcząt je d n a k  utonęło.

_ J .    R esz t a zostałaCóż sie stało z resztą ?
, o V n t a k i c h  i  rozdana sał-rozebraną do fortec tnoskie

datom! ' (Dokończenie nastąpi)



„Nie może dalej domagać sfę Anstrja wspól­
nie z F rancją i Anglją autonomji zupełnej, swo­
bód i instytucji narodowych, oraz artnji narodo­
wej ala Polski, w imię praw narodowości żywej 
i historycznej, w imię pokoju europejskiego, bo 
Moskwa i z'swej strony czyniłaby jej co do Wę­
giel zarzuty. |  ■ .1

A przecież widzimy Austi ję staw iającą w tym 
kierunku kroki jakieś niepewne i bardzo oglę­
dne; widzimy gabinet wiedeński preokupowanym 
i zajętym ciągłemi pertraktacjami z gabinetem 
francuzkim i angielskim ; widzimy przejeżdżają­
cego księcia MetternicLa z Paryża do Wiednia i 
z Wiednia do Paryża; i nie tajno nikomu, że 
w°zy8tkie te trzy gabinety nicz em dzisiaj bardziej 
nie są zajęte, jak  kwestją polską i jej rozwiąza­
niem. Jakaż w tem dyplomatyzowanin ~ rola
Aust j i?  jak a  jej polityka? jak ie  jej dla Polski 
zamiary? Przecież czegoś w tej całej robocie 
musi chcieć Austrja, a chcąc jakiegoś celu, musi 
chcieć i środków, do celu tego prowadzących.

„Tak jest; Austrja chce i musi chcieć czegoś 
dla Polski, a więc też i chcieć musi środkow do
tego czegoś. A że nie może chcieć i popierać
dyplomatycznych środków ku wyjednaniu dla 
Polski owych półcelów, z tego samego tytnłu eo 
Francja i Anglja, więc chcieć tylko może dla 
Polski wielkich celów i wielkich środków, a
tymczasem siara się przecisnąć przez labirynt 
dyplomatyczny jak może najlepiej i najprzyzwo- 
iciej! Celem tym wielkim może być tylko przy­
wrócenie Polski niepodległej, a środkiem do tegq 
celu to, co to nazywają ultima rerum ratio t. j. 
wojna. Po za tym celem los Polski dla Austiji 
Dardzo może być obojętnym, i daleko bardziej 
obchodzić ją  może los i uspokojenie W ęgier i 
Wenecji, aniżeli los i usposobienie Polski kongre­
sowej. Toż i po za tym środkiem wielkim, t. J> 
po za w ojną, nie ma innego, bo nie było jeszcze 
przykładu, aby Moskwa notami dyplomatycznemi 
od wielkich celów swej polityki odstragzyć się 
dala, — niedwuznaczną zaś odpowiedzią na wysto 
sowąne dotąd lub wystosować się jeszcze mają 
ce noty w interesie Polski, jest praenumeraudo 
wysłanie Berga do Warszawy, postawień,e armji 
moskiewskiej na stopie wujennej, ogłoszenie Kron- 
sztadtn za będący w takimże stanie wojennym 
i wreszc,e manifest, zapowiadający po długiąj j 
szumnym wstępie status quo.

„Rozwiązuje się zatem owa zagadka co do 
polityki i postępowania Austrj; wobec spiawy 
polskiej, oraz co do jej udziału w akcji dyplom , 
tycznej na rzecz tejże sprawy. Może ona chcieć 
tylko Polski niepodległej; a że środkiem do niej 
prowadzącym jest tylko albo tryumf powstania, 
albo wojna, a wojna ta tylko za pomocą lub 
gwai ancją Francji przedsięwzięty być może; idzie 
więc za tem, że dopóki albo powstanie sł mo ni« 
zatryumfuje, albo wojna ze strony Francji nie 
będzie jasno i stanowczo wyrzeczona, tak długu 
Anstrja polityki swej w pewnych rysach wykre­
ślić nie może, i raczej na wyczekującem stano­
wisku pozostać musi. Wszystko eo Anstrja w 
obecnej me wyjaśnionej chv iii przedsiębierze, czy to 
pobłażliwe czy znów surowsze środki względem 
organizującego się pow stania, czy to dyskretne 
zapatrywanie się na ruch i czynność Galicji, czy 
znów aresztowanie Langiewicza, Kruszewskiego 
i panny Pustowojtów, to wszystko są drobne 
znamiona, które mają swoję bardzo przykrą 
stronę, ale nikną wobec szerszego planu wielkiej 
polityki."-------------------- ---------  -----

Sprawa polska n  granicy
Rada ministrów w Paryżu, odbyta d. 15. b. 

m., a w skutek niej oświadczenie pana Drouin de 
Lbuys, ministra franc. spraw Zagranicznych, da­
ne Budbergowi, iż amnestja carska nie zado 
walnia mocarstw, — dalej doniesienia ze Szwe­
cji, tajne układy gabinetu tuilleryjakiego z T u­
rynem i Sztokholmem, — następnie fakt że rzą­
dy carskie z góry już nie dotrzymują am nestji, 
i traktują z Prusami o przym orze odporno-za 
czepne,— a wreszi e głucha wieść z Petersburga, 
że Moskwa miała dać odpowiedź nieprzychylną żąda­
niom trzech mocarstw: wszystko to wywołało nagły 
popłoch na giełdach europejskich — co w ska­
zuje zwykle burzę.

Constitutionncl półurzędowy nie 1 się by­
najmniej uspokajać umysły rozdrażnione sytuacją 
Artykuł jego z d. 17. b. m. zawiera wręcz od­
parcie spodziewanej z Petersburg", odpowiedzi.
Dowędzi, że krok trzech mocarstw jest słuszny 
i nie sprzeciwia się tradycjom dyplomatycznym 
Wykazuje na przekor Palmerstonowi, żc dyplo­
macja ma nietylko praw o, ale i obowiązek zaj­
mować się w sposób energiczny kwestjami, któ­
re dotyczą wprawdzie wewnętrznych tylko sto 
sunków pewnego państwa, ale mają doniosłość eu 
ropejską, ponieważ zagrażają porządkowi powsze­
chnemu. Moskwa sama niejednokiotnie imała »fę 
tak.ch działań dyplomatycznych. Dziś przeto, sko­
ro przyszła kolej na nią , nie konsekwentnie jest 
odmawiać uprawnienia krokom, jakie prztdsię- 
wzięły w obec mej F ran c ja , Acglja i Austija....

„Europa spełniła swój obowiązek f. spodziewa 
się , że Moskwa spełni tak ie  swoj obowiązek, 
ustępując parciu opinjt powszechnej, tak wysoce 
rozpłomienionej dla szlachetnej cprawy Po-1 
laków." 1 ■ t l

Listy paryzkie upewniają, że mowa Uonsti- 
tutionneia niczem jest v obec usposobienia sfsr urzę­
dowych. D. 16 b. h, mial p. Dioniu rozmowę z 
Budbergiem. W okutek tego wyprawił tenże ku- 
rjera natychmiast do Petersburga, Dziennikarstwo 
przemawia coraz wojennej, a p. Guezoult, redak­
tor I’ Opinion national, w ostatnim numerze wo­
ła ni mniej ni w ięcej, jak  tylko „do broni!" Rząd 
nie myśli przeszkadzać temu rozbarzemu umy­
słów. Humorystyczny Charivari aosta? - znowu 
pozwolenie robienia karykatur i sypania sarkazmów 
na Moskwę. W cyrku dozwolono przedstawiać 
tendencyjną sztukę „Les Cosacąues", jak podczas 
wojny wschodniej.

Sami nawet ambasadorowie moskiewscy Bru- 
ul»w (w Londynie) i Budberg (w Paryżu) wzru 
szają ramionami na fiasko, jakie zrobił tąjc zwa­
ny przez pewnego dyplomatę trancu/.kiego „za­
mach amnestyjny" cara Dyplomacja francuzka i 
angielska stanęła naprzeciw niego w jedności, — 
anstijacka ehcąc niecłmąc musi przyznać, że 
po prawdzie takież same stanowisko i dla niej 
nakazuje ten akt łaski.

O teraźniejszem i przyszłem stanowisku Prus 
i Moskwy znajdujemy w Morning Post ciekawy 
list z Wiednia :

„Powstai ,e polskie przygotowywano nąjmniej 
od lat dwóch. P ru sy , Moskwa i Anstrja korespon­
dowały nieustannie w tej materji.

„Do Francji wystosowano prośbę, aby prze­
szkadzała zaknpnn broni, wydalająo z kraju na 
denuncjacje moskiewskie tak zwanych ajentów 
rewolucyjnych polskich. I od tego to czasu P ru ­
sy ofiarowały się także z przymierzem Moskwie. 
Z Petersburga delegowano na to umyślnego ano­
nima. Dziś król pruski jest tego zdania, że po­
wstanie polsk,e poprowadzi niezawodnie do woj­
ny. i W tej nad~iei czy obawie toczą się żwaw? 
nklady między królem pruskim a carom Rząd 
nasz (austrjacki) choe pozostać na dobrej stopie 
z F rancją i Anglją. Lecz cesarz (Franciszek Jó 
zefj często oświadczał iż potrzeba, aby Anstrja 
unikała interwencyj dyplomatyozuyeh, któreby 
mogły wywołać wymianę depesz, pisanych krwa- 
wemi czpioLkami. Francja i Anglja podały nam 
(Austrji) arkusz czystego papieru, at./śm y skre­
ślili na nim nasze przedstawienia do Petersburga 
Hr. Rachberg nczymł to z wielką ostrożno­
ścią.

„W Berlinie i w Petersburgu panuje teraz 
wielki niepokój , chociaż z Londynu z Paryża 
nadchodzą nieustanne zapewnienia pokojowe. T ak 
w stolicy, króla pruskiego jak i w siedzibie; 

.cara rozprawiają wiele o mityngach pbywpte^kich 
w Anglii, Szwecji- Portugalji i Włoszech. P rzej­
muje ich charakter i ważność ty eh manifestacji 
ludowych w chwili f bacnej. A najbardziej: tajne 
zamysły Francji. „Wszystko to , mówią — zn a­
czy w końcu wojnę, ij. wojnę Prus i Moskwy z 
reszta Europy." My tu w Wiedmu uie wierzymy 
w mą wprawdzie jeszcze, ale o .em .jesteśm y 
przekonani, że Prusy i Moskwą ; będą trzymać 
się razem na wszelki wypadek. A baczyć nale 
ży , że koniec powstania polskiego jeszcze dale­
ki, następstwa z»ś jego jeszcze meobliczone." 
Korespondent dodaje ze swej strony: „0»oba 
od której mam te doniesienia, zwykła nń„ mylić 
się nigdy w sposobie swego zapatry wanta się 
na rzeczy."

My zaś dodajemy, że n,c wyśmienitszego nad 
okoliczność, jeżeli Prusy i Moskwa trzymać się 
będą mocno razem w obec nacierającej Europy.

Z powodu przedstawienia teatralnego w Li­
zbonie na korzyść P o lsk i, na którem i król był 
obecny, Moskwa zaniosła reklamacje.

Ziewie Polskie.
\Z  Lubelskiego 18. kwietnia.

Lelew el, wycofawszy się zręcznie z objęcia 
moskiewskiego prod Borowcem dnia 16. b. m. po 
południu, f zająwszy nazajutrz dobrą pozycję na­
przeciw Moskali, starł się z nimi powtórnie. Do­
niesienie z placu u t-wy, przez -czestnika na pręd- 
ce ołówkiem skreślone opiewa: „Lelewel pobił mo­
sk a l i  na Łysej górze pomiędzy Luebowem » Zan, 
Ciem, grana 17. b. m, napadli go mósltale w 
sileTo 655 “piechoty 1 200 jazdy. Rozprawa by­
ła krótka ale straszna. Nasi mieli „tanowisko wy­
borne i dlatego to naczelnik ta sz  czekał na przy­
bycie nieprzyjaciela i na rozprawienie s.ę z mm. 
Nasi otrzymali p lac , a moskale pierzchnąć mu­
sieli, zostawiwszy 40 trupów na pobojowisku, a 
uwiózłszy jeszcze więcej rannych różnego^topnia, 
których nocą przez Biłgoraj do Janow a odprowa­
dzili. Z 11 uszlych za grąnieę galicyjską w dnin 
poprzednim powstańców, wróciła większa poło­
wa do obozu, dobywszy ukrytą przez siebie broń, 
gdyż na terytorjum galicyjskie nie brali jej ze 
sobą."

\

Kraków dnia 21. kwietnia.
(SKI) Wczoraj odbyto rewizję w mieszkania 

p Krynickiej, utrzymującej pensją’ żeńską. Ro- 
misarz Vogel kazał ściśle wszystkie rzeczy prze-n 
trząsać, ale pomimo to nic zupełniu nie znalezio­
no. Nie pierwszy to raz, że się dyrekcja policji 
najdowodniej o falszywości denuncjacji przeko­
nywa. Czag by było pozbyć się tej łatwej wią 
ry, której skutki niesprawiedliwie dotykają spe 
kojnych mieszkańców Krakowa. Z aresztowanych 
zas świeżo, wymieniamy tą p Wieniarskiego. ę.- 
bywatela z Kongresówk.

Znaleziony pod Lasze^ynem w wielkiem księ­
stwie Poznaóskiem mężczyzna był w rzeczy 
samej Stefan Bobrowski, członek komitetu cen­
tra lnego , i były naczelnik miasta Warszawy. 
Zginął on w skutek pojedynku z Adamem Gia- 
bowskim, z którym poróżnił się był jeczcze w 
sprawie ogłoszenia się Langiewicza dyktatorem. 
Par, Stefan B jbrowski powszechnie luLiony, i po­
ważany, w pojedynku tym wystrzelił, jak  nas za 
pewniają, na wiatr, nie mierząc w przeciwnika, i 
za to śmiertelnie od niego ugodzonym został. Po 
jedynek ten, jak  z jednej strony sprawił tu nie 
mało zgorszenia, tak z drugiej zasmucił wielce 
przyprawienie!! o zgubę człowieka, sprawie oj­
czystej poświęcającego się z prawdziwym patrjo- 
tyzmem.

Trzeci to już dzień jak  po rynku naszego 
miasta przejść nie można, aby się nie spotkać z 
patrolem. Przeciągają one ustawicznie po mieście, 
a składają się z 6 lub 8 żołnierzy, dowodzonych 
prze? jednego policjanta. Dzisiaj zaś zrana wi 
działem przez rynek przejeżdżającą furę pełną 
chleba, tak  zwanego niemieckiego, eskortowaną 
przez dwóch c. k. żołnierzy. Że to nie był chleb 
c. k. wojska anstrjackiego, poznać można było 
od razu; nie wiem jednakże gdzie i komu był 
zabranym

Granica moskiewska Szyce wzmocnioną zc 
Stała nadesłaną załogą 120 kozaków. Oddział poć 
Szklarami nie staczał dalej żadnej potyczki, ale 
posunąć się miał w głąb Krakowskiego. Oddzia­
łem tym dowodzi Mosakowski, który jak  słysza­
łem nie na brak broni i amunicji, ale na brak 
ludzi się uskarża. i

P. Henessy zw,dził wczoraj żnpy w Wie­
liczce, a czas pobytu swego w Krakowie poświę 
oa przeglądaniu naszych bogatych pamiątek Listo 
rycznych.

r
j  ̂ Z  R z e s z o w s k ieg o  d n i a  1 8  ̂ iw i e t n i a .

(R) NiecLeąc dowodzić, gdyż tu każdy, czu­
jący obecne położenie naszego kraju oceni, jak  
szkodliwy wpływ wywierają na lud wiejski owe 
zaprowadzone warty chłopskie, opiszę tylko negi 
fakt, świadczący o skutkach, jakie sprawny wyż 
wymienione straże na naszych i tak już przez 
sąsiednio kolonje itp. rozpuszczanych włościan.

Dnia 14 b. m. trzech podróżnych, zaopatrzp 
nych w należyte paszporta, jechało z Raniżowa 
przez Górno (w powiecie sokołowskim), w ciaLzą 
niewiadomą mi drogę, a z przyczyny że w kar­
czmie if ozasach teraźniejszych łatwo p-zezęhłop- 
stwo napastowani być mogli, udali się du miej 
scowego leśniczego, sądząc tamże znaleść swo­
bodniejszy dla siebie odpoczynek. Gdy się wojt 
miejscowy o tem dowiedział, że trzech Polaków' 
do leśniczego zajechało, nadbiegł zarąz z ,cają 
świtą podwójeieb, przys,ężnych, posłusznych itp. 
pachołków gminnych, i żądał wydania panów Po­
laków, by ich do Sokołowa do powiatu odstawić. 
Na przedstawienie jednak pana leśniczego, któty 
podróżnych brał na swą porękę i odpowiedzial­
ność, przystał wójt ns to by do rana w miejscu 
przenocowali, i odszedł z swą świtą do karczmy. 
Tamże po długich debatach i zwołaniu większej 
czeredy, której unopnicy przewodniczyli, w h acza  
po upływie dwu godzin, gdy już wszystko saein 
niewinnych na leśnictwie spoczywało, na podwórze 
leśniczego, w myśli dobywania Polaków szturmem. 
Rozwścieklone chłopstwo wali we drzwi i okac, 
wpada do pokoju w czapkecb, z fajkam; w ustach 
i pałkami w ręku porywa śpiących podróżnych z 
pościeli i wlecze do karozmy, obrzucając przytem 
tak gości jak  i gospodarza przekleństwami.,.. ze
przechow uje  Polaków .

Wszelkie perswazje były nadaremne, gdyż 
opraw com  nie można było z szponów w ydobyć u j 

pragaionej ofiary, której resztę nocy wypadałoby 
było kawęczeć na gołej ziemi, gdyż słomy wzbra­
niali dać żydówce, mówiąc, że rebclauty gwar- 
djasze na gołej ziemi nocują. Przyniesiono jednak 
barłóg , leez w^‘P'ę czyliby mógł kto zmrużyć 
oko, sły sząc  chłopów układających przez całą noc 
p la n y ,  „jak sobie pohulaó m ają , gdy im jeszcze 
raz panów uspokoić każą."

Nazajulrz odwieziono owych mniemanych zbro­
dniarzy do powiatu, gdzie w podobnym razie jak 
najostrzej postępują, gdyż rewizje i chwytania są 
na poiządku dziennym. Do czego dalej doprowa­
dzi samowola włościan, nie iruduo odgadnąć, kie­
dy już dzisiaj do tego stopnia zaniepokojono ind 
przez buntowników, prawiących m kłamliwie, że 
panowie biją. się o to, aby wróciła pańszczyzna.

U  Z o .  K W te m Z U

(M) Dnia 4. b. m. odoyla s;ę z polecenia gor­
liwego komisarza obwodowego p. Wisłockiego 
bardzo scisla rewizja z asystencją żandarmerji 
we wsi Stobiernie w domu księdza wikarego An­
drzeja Dzikowskiego. ; Szukano przez sześć go­
dzin ' za korespondencjami i Mbronią -  zdaje się w 
skutek złośliwej denuncjacji - ale po przeczyta­
niu do dwochser Iis.ow nic nie znaleziono, coby 
mogło spowodować uwięzienie zacnego kapłana, 
jak w rozkazie c. k. urzędu jjoyiatow ego w So- 
koiowie było wyrażonem. —

Przez dni kilka mieliśmy w powiecie naszym 
Sokołów ostre warty chiopskie po drogach — 
którc -pijane n aw e i‘no, bezDronne kobiety prze­
jeżdżające grnbijańsko napadały- Warty te roz­
budziły na nowo podejrzliwość i nierozumną nie­
nawiść ludu prostego, i daw ał; się nierzadko sły­
szeć głosy odgiażające mordami i rabunkiem na 
wzór roku JL46. Dzisiaj f tan y  te  na usilne żąda­
nia i prośby oby watelstwa zagrożonego z rozkazu 
paDa starosty rzeszowskiegc zwinięte zostały.

bg i " i
Foanajcc 18. kwietniu..

(K) I u nas, mianowicie n nas w Brzeżań- 
skiem, siedzibie.s’awneg^ z  aranżowania balów 
ruskich księdza KotJarczuka, jest silna agitacja na 
korzyść szyzujj, a ,cojjcetive na korzyść Moskwy. 
Następujące fakia, na udowodnienie mego twier-i t u ”
azeuia. mam sobie za powinność szanownej re­
dakcji donieść. ‘ F asam przód, niedawno temu o- 
zuajmia mi pewien . ś r  iaszezennik wyznania g,e- 
ckiego, od ktorego mocno czuć świętego Jura, 
w zupełnej naiwności jak o  do pi ego przychodzili 
chłopi z jego wsi, (którzy n.by w mego wszelkie 
posiadają ząn^anie ^ąd lu g  jego słów) z ozr .j mie­
niem, ozy t( prawda, że wyszedł nakaz, aby oni 
(chłop,) wszystkich Lachów rizały. Przejęli oni 
(chłopi) n<by tę nowinę na jarm arku w pobli- 
skiem miasteczku Podhajce. Powtóre: jeden chłop 
z Wierzbowui, wmieszawszy się w polityczną p o ­
gadankę z tutejszą inteligencją, dał Się słyszeć 
z uastępającem : „Co, zeby rusz cesarz (najniło- 
ŚCiwiej nam panujący Franciszek Józef pierwszy) 
chciął się obróciu przeciw Moskala, to ja  sam 
(to mówi ehrop) bym się przeciw niemi buntowął. 
A szczo to moskal, to obrońca .pąszej wiry pra 
wusławnoi “  lt J i  “ i 7 A

ZkąJ chłop, do takich pogadanek i do ta 
kich wniosków przychodzą, to zaiste dziwno. 
Wspomniawszy zaś na ozerzące się od (j^wua 
wpływy młodych tak zwanych świętojurców, 
.aiwo odgadnąć, zkąc. cńtopi nasi „agle na Takich 
polityków wyawausowali. ’ ™

W .środę 15. t. ra. odoyio rewizję ze stropy 
tuiejszegu urzędu powiałowego w domu pana 
Wirskiego, ajenta Towarzystwa wzajemnych ubez­
pieczeń w K rckow e. Ĵijie znaieziono u niego nic 
podejrzanego, zabrauo mu jedynie katalog ksią­
żek, u niego się znajdujących, których zbierauiem 
i celnym wyborem wspomniany pan Wirski się 
trudni. Pomimo tego^ ja k  słyszę, został pan W ir­
ski nasazem urzędu pow .atow ‘go w miejscu im 

ternowany, przyniosłoby t ( ' nieocenione szkody 
dla Towarzystwa, którego p a t Wjrski bardzo 
gorliwym i nadzwyczaj uzdolnionym 'okazał się 
ajentem r  _mu Wirskiemu czymono zarzut, jak o ­
by on się miał zajmować skiadkami na rzecz 
powstania w Kongresówce. Zważywszy zaś, że 
w lid z t powstańcze swój odwe*5 li tylko ,kn Mo­
skwie obróciły, z tego powodu jeoyme prowincje 
pod jarzmem moskiewskiera zostające tak swoich 
zresztą wylegitymowanych poborców m ają; zwa­
żywszy dalej, że słucham w  sprawie papa W ir­
skiego tutejs. stzrozakonni, jednomyślnie zeznać 
mieli, jako pan W rsk , zajmował się jedynie zbie­
raniem posiłków pieniężnych dla tych nieszczę­
śliwych, którzy walcząc za sprawę przeciw Mo­
skwie, na terytorium austrjackie w yparci, w nę­
dzy i niedoli swoje życie jak o internowani pędzą, 
w obec tego, powyższy pann Wirskiemu czynio­
ny zarzut ik-iże się bez p„dsławv.

Z  Królestwa 17 kwietnia.
■ (S) Kursuje tu adres do Ojca świętego,* kto- 

iy  mieszkańcy Królestwa poap»sują, Adrei ten 
brzmi: t  » to —

■r i rsa  s  s  Ojcze święty! 
j chwili gdy naród nasz poznał tego, 

którego zesiał i słuchać rozkgzał Ojciec niebieski, 
i któremu danajes*  wszelki wiadza na niebie i 
na ziemi: przodkowie nasi, mimo ustępów , nieod­
łącznych od .ws-elkich ludzkich rzeczy, usilnego 
dokl.adali s taran ia , aby to królestwo Zbawiciela 
naszego, to królestwo, Eoże i sprawiedliwość te­
goż, coraz.w.ęccj urzeczywistniać, w duchu jego 
własną, swą j_. swynb sąsiadów pomyślność u- 
trwalać. , t

Tej wolność, synów Bożych, której użyczyła 
nam cierniowa korona króla naszego, króla p ra­
wdy i 8prawi->dhwo§fi. zajrzaty nan moce pie­
kielne, a tec £tóry jest Kłamcą i mężobojcą od 
początku, wyciągnął na nas, ja k  ongi na Jooa, 
swą gnębiącą praw icę; i popadliśmy ,w tak srogi 
ucisk, iż się ną.d.pnn zdumiewają mecnrześciau- 
sLie nawet plem.ona. ,

Wszelkie narodowe odznaki i przypomnienia, 
wszystko oo i innych narodów słusznie cnęf oa-



zwane, Barn poczytane za zbrodnię i srodze uci­
skane i chłostane. Wszystko co n innych naro­
dów jest zbrodnią i zakałą, od nas wymagane 
jako  cn o ta , i wszelkiemi podżegane pokusami. 
Wszystkie pobożne ojców naszych fundacje i pu­
ścizny, bądź na cele religijne, bądź naukowe i 
dobroczynne, jeżeli nie zupełnie zlnpione i znie­
sione, to przeciw nam obrócone jako środki kor- 
rnpeji i spodlenia. W ogóle cały porządek mo­
ralny z szatańską szyderczością przewrócony, a 
życie nam nczynione nieznośnem. “R a

A na dobitek tego ucisku, religja nawet na­
sza, w sekwestr ujęta i celom państwowym pod­
dana, wraz z mową ojczystą odebraną nam zo- 

. Staje Pojedyóczym przez brankę wojskową, ca- 
ł) m gminom i plemionom przez gwałtowny i sro­
dze prześladowczy nacisk do odszczepieńsrwa.

Lecz by ten ziemski nasz czyściec w istne 
nam piekło przemienić, żądano nawet od ciebie 
Ojcze święty7 byś to nasze zgnębienie i zdepta­
nie praw naszych, swem apostolskiem słowem 

^tw ierdził i przypieczętował.
Ojcze święty! Nie uległeś pokusie! ale ja ­

ko namiestnik naszego króla i P a n a , ' domagasz 
się dla nas tej wolności, która z Jego najwięk­
szej wiary i ofiary wypływa. Z serc nasżych sro­
dze zbolałycn, niewymowną ku tobie przepełnio­
nych milośiią, rzewne płyną ci za to dzięki! 
Oby słowo twe apostolskie skruszyło nasze wię­
zy! A my ci zaprzysięgamy, że królestwo 
Boże, i sprawiedliwość tegoż, i nadal najpierw- 
szym i najistotniejszym życia naszego celem po­
zostanie.*

Wspomniane przez nas wczoraj zaprzeczenie 
istnienia listu jenerała Ludwika Mierosławskiego 
do komiteiu centralnego emigracji, umieszczamy 
dzisiaj z powodu, iż  i Gazeta Narodowa z Kore­
spondencji JeneralDej ten list podała. Jeżeli jene­
rał zaprzecza, iż list podobny pisał, to nie powi­
nien się dziwić, iż dzienniki, cp w autentyczność 
jego  uwierzyły, potępiały ton i treść tego listu 
Gazeta Narodowa pierwej jeszcze niż Czas, ten 
list podała. I ją  więc ten sam co Czas zarzut 
jen^ftla. dotyczy, jż  jest organem jezuicko-arysto- 
kratycznym, iż należy do Veui!lotów polskich, eo 
ten lift podstępnie sfabrykowali. Lecz na zarzut 
ten najmniejszej o d p o w ie d z i nie damy, tak jest 
niedorzeczny.

Jedno nas tylko cieszy, iż Mierosławski za­
patrywanie się ua sprawę polską, w liście owym 
wyrażone, uznał za przeciwne wszelkiemu zdro­
wemu rozsądkowi. Oświadczenie jenerała Miero­
sławskiego brzm i:

„Czas, słynny organ reakcji jezuicko ary 
stokratycznej w Krakowie, pod pozorem j nie 
winnego przekładu z gazety niemieckiej zmy­
ślił jakoby moją ędezwę do jakiegoś urojo­
nego centralnego komitetu demokracji polskiej w 
Paryża. I komitet taki, i taka do niego odezwa 
równie zmyślone. Niedorzeczności, jakie mi w tej 
odezwie przypisują Veuillotowie polscy takim do 
bitnym stemplem ich fabrykacji naznaczone, że 
niepodobna s ę o ich pochodzeniu pomylić. Będąc 
pozbawionym nadziei umieszczenia mojej rekla­
macji w dzienniku, dla którego każdy przezeń 
skrzywdzony, uważany jest za wyjętego z pod 
opieki prawa, pragnę przynajmniej nspokoić mo­
ich przyjaciół, ręcząc im w imie zdrowego roz­
sądku, że nic podobnego ani głosem ani piórem 
nie podałem nigdy do jakiegobądź komitetu czy 
dziennika.

-  „Może też jaki dziennik uczciwszy od Czasu 
krakowskiego podniesie tę moją reklamację, dla 
tego tylko tak zapóźnioną, że pisać ją  muszę o 
podał od moich potwarców.

Dnia 20. kwietnia 1863.
Jenerał Ludwik Mierosławski

Adres mnnfcypalności peiersburgskiej do ca 
ra, godny braciszek adresu szlachty petersburg- 
sk ie j, brzm i: - "

„Najłaskawszy ca rze! Przy święcie wielkiej 
uroczystości zmartwychwstania, cala Moskwa a 
z nią i wierna stolica twoja przypominają sobie 
z radością , że uroczystość ta jest zarazem ro­
cznicą urodzin monarchy, kierującego tak sła­
wnie losami ojczyzny i wiodącego nas torem po­
myślności. My obywetele Petersburga, wznosząc 
modły do Wszechmocnego o długą trwałość tych 
rządów , czujemy bardziej niż kiedykolwiek 
Potrzebę wylania uczuć przed stopy twoiemi, j a ­
kie nas przejmują.

„Wrogowie, zazdroszczący postępu Mosk­
wie , a w rozbudzenia żywiołów socjalnych upa- 
trująey jeno fermentację potęg przewrotowych, 
Powzięli zamiar naruszyć nietykalność i niepo­
dzielność carstwa. Zamyślają oderwać mn^pro- 
^ m e je , które są kolebką prawosławia męskiew- 
s^eg o  ( j ) ) j które zostały wcielone do wspólnej 
^ zyz&y za okopem potoków krwi moskiew-

„My obywatele Petersburga jesteśmy przeko- 
> że każde usiłowanie, by naruszyć całość 

bóstwa, jest zamachem na byt Moskwy sa- 
eJ> w której łonie silniej niżeli kiedykolwiek 
fe uczucie honoru narodowego i miłości ku swe­

mu'panującemu Nie żądzą zemsty i nienawiścią 
odpowiadamy wrogom naszym, lecz skoroby się 
podobało Opatrzności, wystawić Moskwę na pró­
by . to nie odstraszymy się przed żadną ofiarą. 
Wysoko podniesiem sztandar za cara i ojczyznę, i 
pójdziem w szędzie, dokąd nas powiedzie wola 
twoja potężna.“

Na oryginale znajdują się podpisy golowy 
(burmistrza), starszych miasta i asesorów w imie­
nia rady miejskiej.

K r o n i k a .

* JM. ksiądz Antoni Manastyrski dziekan kapituły 
lwowskiej i infułat żółkiewski został nominowany d y ­
plomem cesarskim z dnia 25 lutego biskupem przem y­
skim. Nominację tę wczoraj dopiero mu doręczono. „ - 

Do opisu uczty danej przez Krakowian panu licu -' 
nessy, podajem y dzisiaj odpowiedź jego na przemowę 
posła Skorupki:

„Panowie! Żałuję że nie mogę przemówić do was 
waszym ojczystym językiem , lecz nie waham s it podzię­
kować wam w mowie angielskiej, w mowie wolnego ludu, 
zawsze przyjażnego, a dziś życzliwego Polsce. Nie mogę 
się wstrzymał od wyrażenia wam inojej serdecznej wdzię­
czności za tę w ielką i niespodziewaną cześć Dziękuję 
wam, że mi dajecie sposobność w tym starym i sławnym 
grodzie przypatrzyć się obecnemu waszemu położeniu 
W tej chwili jesteście narodem. W M 1862 i o wiele 
lar wprzód, świat wynurzał wam płonne współczucie. W 
r. 1863 uczucie ustąpiło miejsca rzeczywistości, św iat o- 
budził się spełnionym faktem waszego żj ua, i Europa 
znów wita Polaków w kole swojej rodziny Polska ma 
podziękować Polakom że dziś jesteście narodem. Przed 
trzema miesiącami wybuchło powstanie, nabiera ono z 
z każdym dniem siły i szerzy się po kraju, a w tej chwili 
liczba narodowych żołnierzy walczących z Moskwą, i ob- 
ozary gdzie toczy się walka, są większe niż k iedyko l­
wiek. Dodajmy do tego, że zima minęła, t e  obopólne 
zaufanie istnieje teraz pomiędzy w szystkiemi odcieniami 
narodowego stronnictwa i że Moskale proponują układy 
i mówią o koncesjach. T akie są rezultaty  odniesione 
przez Polaków w Polsce. A jakże wielkie są skutki o-, 
wych zw ycięztw , jakie Polacy odnieśli po za obrębem 
Polski !

Jeżeli przed trzem a miesiącami Polacy i ty lko  nie­
którzy ich przyjaciele za granicą nie w ątpili o żywotno - 
śei Polski, a rządy i znaczna część opinji europejskiej n- 
wazały ją  za zduszoną pod strasznym uciskiem Moskwy, 
to wypadki dzisiejsze tak  wyraźne dały świadectwo pra, 
wdzie, że nikt już o istnieniu Polski nie wątpi. W yra­
ziły to obie Izby angielskie, kilkakrotne m ityng i, które 
sami prezydenci miast zwoływali, ja k  w Londynie, w 
L iverpoo iu ,' w M anchester' i Sheffield, w yraziły niezli­
czone petycje podawane do Izb. — Francja , owa dawna 
przyjaciółka Polski, i tym razem wierną swojemu uczu­
ciu, podniosła z zapałem głos swój za sprawę w aszą; 
Hiszpaoja, Portugalja, Szwecja, wreszcie Szwajcarja, ów 
kraj oddawna przyw ykły  do obrony wolności, ośw iad­
czyły się za Polaka. -  ‘

- W e W łoszeeh nakoniec, dwie istniejące potęgi. Pius 
I a  i W iktor Emanuel, potęgi na nieszczęście rozdzielone 
w dążeniach i interesach swoich, łączą się jednak w sym- 
patj: kn Polsce. Całs Europa jest za P o lsk ą , przeciw 
niej je s t jeden ty lko rząd moskiewski. Lecz o ile pod­
niosły się wewnętrze siły i zew p|trzne położenie p o ls k i , , 
o ty le  upadła i osłabła Moskwa, tak  iż śmiało i-ze<5 mo­
żna, że nigdy tak  bezsilną nie była. W asza zaś narodo­
wość, panowie! nigdy nie rozkw itała bujniej, i dz»- nikt 
nie wątpi, że stanowczo odniesie zwycięstwo. Nie byłem 
nigdy człowiekiem tranzakcji i nie w ierzyłem w kon 
cesje; dziś jestem przekonany, tak jak  tu przed wami 
mówię, że czas jes t n iedalek i, w którym  Polską niepo- ' 
dległość swoją odzyska. A w tedy panow ie! tak  j a k  dziś 
do was przemawiam, przemawiać będę do posłów w ła­
snego sejmu i członków polskiego rządu.“

W iersz ; k tóry  w ygłosił podczas uczty p. Siemiński, 
a którego treść wczoraj podaliśmy, opiewa:

Jak  uczcić męża szczytnego zawodu, “
Uo 0 ’Connela spuścizną dziś w łada?...
Czy po piastow sku złotym plastrem  miodu,
Czy bachmatami hetm ańskiego stada,
Czy Żółkiewskiego szablą znaną św iatu?
Czy też przypuścić do indygenatu ?

O tak tu niegdyś król z Rzeczpospolitą
Przyjm ował posly i goście wyborne....
Lecz odkąd m atkę na krzyżu przybije,,
Dziatwa u siebie zeszła na kom orne:
Niema bachmatów, dem eszką nie utnie,
I miodu niemaL bo miód zjadły trutnie.

1
r Czernie cię uczcić? — Chyba wróżbą starą

W yjętą z księgi syb ilijsk iej gminu.
A zapisaną, kiedy Naród z wiarą 
W Imie Maryi porwał się do czynu,
A Ukrainiec w proroczem widzeniu 
Mówił o Polski mękach i zbawieniu

Choć niby mglista treść tej przepowiedni,
Jednak tam mówi coś o Albionie —
Że ztam tąd najpierw dla nas się rozwidni.
A potem T urek przyjdzie poić konie...- 
Patrzcie! jak drgnęło życie pod całnnem...
Gościu! tyś pewnie tej wróżby zwiastunem!

-11' Dowiadujemy się dziś, że jeszcze dnia 14-1>- m. 
przytrzym ano na kolei żelaznej p. W ładysław a D rzewie­
ckiego, ucznia szkoły dublaiiskiej, i przystaw ’ tj? do tu ­
tejszego sądu karnego z niewiadomych przycZyh.

Podobnież osadzono w więzieniu śledczem p. Kapie, 
stroiciela fortepianów, z powodu nieznanego nam dotąd
przestępstwa politycznego.

Aresztowano onegdaj trzeeji miodycb ludzi [w 'pe

nie są to  indywidua zostające w służbie państwa konsty- 1 
tucyjnego, lecz liczni ajt>nci licznych ‘ajentów m oskie­
wskich, z których w każdym hotelu tutejszym  ' mieszka 
przynajmniej jeden. Również zwracamy nwage publiczności 
na dzieci, kupczące zapaik imi i m ydełkam i. N iewiniątka te 
bywają .nadużywane w interesie M oskwy przez powyż­
szych pauów

* W poniedziałek wy w ię z i ło  znowu z Krakowa 14 
internowanych do Ołomuńca, zas z Rzeszowa i Bochni 
przywieziono 12 powstańców do Krakowa
■ * Postęp oznajmia w 9. numerze, że z powodu wiel­
kiej wagi sprawy polskiej zamienia się w polityczny
dwutygodnik

* Zapowiedziana na dziś rozprawa ostateczna w sp ra ­
wie naczelnika przemyskiego Drakę contrą Goniec, zo­
stała odroczoną dla tego jak  słyszym y, iż wyznaczony 
do przewodniczenia radca krajowy p. Kuczyński odmó­
wił przewodnictwa. “  ” “ ■“ ”
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on i rra /L Ostatni** poczta.
Z placu boju są wiadomości liczne. Po d. 12 

kwietnia na wszystkich prawie punktach bili się 
powstańcy z moskalami. Tegoż samego dnia 250 
młodzieży opuściło W arszawę, pod dowództwem 
byłego majora w wojsku moskiewskiem, Remi­
szewskiego Mieli kilkanaście sztućców, kilkadzie­
siąt strzelb a resztę kosy. Moskale szli za nimi 
w pogoń z Warszawy. Dopędzili ich dnia 14 zra 
na pod Budą Zaborowską za Babicami. Spotkanie 
było zacięte. Ze strony Moskali padło do 100. Ze 
strony powstańców padło 30, a 70 było rannych. 
Walka toczyła się na zrębie, zkąd powstańcy co­
fnęli się do lasu przytykającego. Wtedy moskale 
rzucili się na rannych 43, których powstańcy z 
sobą zabrać nie m ogli, i okropnie pomordowali 
wszystkich i obdarli do naga. Włościanie okoli­
czni resztę rannych ukryli u siebie, a nagich tru 
pów poubierali w koszule i pochowali na swych 
cmentarzach.

W potyczce zginął maior Remiszewski. Wpadł 
na niego rotmistrz Rott. Obadwaj wystrzelili ra ­
zem i obadwaj padli. Oddział jego poszedł dale_j 
i połączył się z innym oddziałem, który mu szedł 
w pomoc

Przybyli z Lnbelskiego opowiadają, iż dnia 
^g w okolicy Tyszowea napotkali niedaleko dro­
gi kilka nagich trnpów .' Opowiadano im , iż tam 
dnieu- 'wprzód była potyczka oddziału powstań­
ców który w niewielkiej liczbie z Wołynia wszedł 
w lasy nkd Bugiem, i przedzierał się zdaje się 
do oddzmł Lelewela. Kilku padło, reszta prze­
rżnęła się dalej. Może to będzie ten sam oddział, 
50 ludzi złożony, który widziano w lasach łopa- 
tyńskich; ą. który przedtem przechodzić miał po­
pod czy przez Boremel, i w kilku panktacb na W.o- 
łyniu się pojawiał.

Podana telegramami wiadomość o zabiciu / w, 
ruwa, nie potwierdza się Żwirów zagrożony ze 
wszystkich steon, fortyfiknje się w Staszowie.

tmaa donosi, ie  Czacńowski stoczył dnia 16 
b. m. pomyślną potyczkę pod Grabowcem w San­
domierskiem.

Na Lfcwie w oKolicy Merecza zaszły żwawe 
utarczki z moskalami dnia l i ,  12 i 13 kwietnia; 
musiały być niepomyślne dla Moskwy, bo wysia­
no im spiesznie z Wilna posiłki

Staatsanzeiger pruski z 20 kwietnia zaprze­
cza, aby jakakolwiek zaszła utarczka między pru- 
skiem wojskiem a powstańcami pod Pleszewem. 
Bez oporu zabrano broń, armaturę -i ochotników.

W szystkie dzisiaj nadeszły dzienniki są zaalar­
mowane pogłoskami o, wojnie. Od 36 godzin po­
głoski te się rozeszły. f

Cale dziennikarstwo europejskie zajmuje się 
obecnie interwepcją trzeoh dworów. Jaki skutek 
weźmie wręczenie not w Petersburgn, domyślają 
się jedynie, lecz pewności dotąd nie ma żadnej.

Półurzędowe dzienniki franeuzkie wyrażały 
się dotąd bardzo oględnie względem skutkn not 
trzech dworów. Unikały one nawet pozoru na­
ciska na Moskwę, a budowały nadzieje swe na 
wspaniałomyślności cara. Od dnia 18. kwietnia 
ton się ich zmienił i jest więcej stanowczy La 
France w prost oświadcza, że wobec rnehn euro­
pejskiego, tak jednozgodnego jak i kiedykolwiek 
przedstawia kistorja, obowiązkiern^dyplumacji jest 
rozstrzygnąć tę wielką sprąwę ,j uczynić to 
ał_' Moskwa ^rozumiała, ze powinna ustąpić w 
kweslji, w której ma przeciw sobie ludy i rządy 
w Europie.

Indep. belge, organ moskiewski, przewiduje 
|gryźne zawikłania, domyślając się, że Moskwa 
Usunie się od interwencji .europejskiej 
Ł trD z ie n n ik i ogłaszają depeszę petersburską, wy­
słaną w odpowiedź na przedstawienie gabinetu 
hiszpańskiego, który jeszcze w lutym przedstawie­
nia SW5  czynił w Petersburgu ng zasadzie lndz-

ynym  dumku na Zielonem, z powodu, że su, nie wyka _,kośef ' Jw^rażając sw e  „najzupełniejsze zaufanie 
zali.dostatecznie kartami legitym acyjnem u ~  _ w łaskawość i łagodność cara.“ W g rz e c z n y c h

Między uwięzionymi w tutejszym  sadzie "Śledczym, 
z ia jdu je  się także Leonard Brosffe,
1 A  Nowy spr>6Ób ppiwgowauin może t me nowy. 
K kilku stron miasta dochodzą nas skargi na pewnych 
anonimów, najczęściej wyznania żydow skiego, którzy pod 
pozorem to najmywania pom ieszkać, to dowiadywania 
się czy teu  lub ów przyjechał już albo odjechał i kiedy 
pizyjedzie, wciskają się do domów pryw atnych , i wyba- 
dują służących, podglądają osoby w chodzące i wycho­
dzące, nie mając do tego ani upow ażnienia ani nawet 
prostej legitymacji, tak  zwanej offeme Ordre. Widocznie

wyrazach w odpowiedzi swej Gorczaków mówi 
wprawdzie, iż car z łaskawości . swej zrojii uży" 
tęk, je /ii1 to zgadzać się będzie, ze stanem Polski 
i okolicznościami, ale wręcz oświadcza iż „pierw­
szym obowiązkiem panującego jest przywrócić po­
słuszeństwo władzom, ■ a bezpieczeństwo spokoj- 
nj m poddanym.* Innemi słpwy, zapowiada stłu­
mienie powstania przemocą ‘a nie ustępstwami, 
potem zas zobaczy się, co uczynić wypadnie.

.-Niektóre dzienniki wnoszą, iż ogłoszenie te­
raz tej depeszy, datowanej jeszcze 2. marca, jest 
wskazówką, iż podoba,*‘ odpowiedz da Peters­
burg i na noty trzech dworów. ■*

Lord Russe) już kilkakroć ośwmdezył, u mię- 
dzv innymi baronowi Gros, francuzkiemu posło­
wi w Londynie, że choćby Moskwa stłumiła po­
wstanie polskie, Anglja domagać się będzie przy­
wrócenia konstytucji z r. 1815.

Francuzki rząd dozwolił Szwecji na okręto­
wych warsztatach fraucuzkich tyle zbudować 
okrętów pancernych, ile jej będzie potrzeba i ko­
rzystać z materjalów * gotowych. Wyższy oficer 
marynarki przybył już z Sztokholmu do Paryża.

'  Komitet centralny, który przyjął teraz na­
zwę Rząd narodowy, w odezwie jednej oświad­
cza, że Wielopolski nie mając dosyć, ii popełnia 
wewnątrz zdradę ?  przeciw własnemu narodowi, 
obecnie posnnął się jeszcze dalej i insultnje obce­
go księcia za jegc szlachetne,wystąpienie za Pol­
ską przeciw Moskwie.

Wielopolski miał ‘przedłożyć projekt zniesie­
nia w Polsce wszystkich klasztorów, z powodu, 
iż zakonnicy biorą czynny ndział w powstaniu.

Pannę Pustowójtów odwiózł komisarz policji 
z Wiednia przez Salzburg do granicy bawarskiej. 
Dnia 17 była już w Monachium, udając się do 
Paryża. ■

Dzisiaj odebraliśmy ze wszystkich stron 
kraju liczne doniesienia o nadużyciach, popełnia­
nych przez warty chłopskie. Podamy je w ju­
trzejszym numerze jak o  malujące obecny stan 
naszej prowincji

Kraków 21 kw ietnia  wieoior. 
(SKI) Dzisiaj nad ranem odbyto rewizję w 

domu przy ulicy Szpitalnej pod Rakiem w mie­
szkaniu pana Hollanda, głównego redaktora i 
właściciela pisma „Le progres*, a bawiącego tu 
w Krakowie dla przesyłania wiadomości o Pol­
sce do tego pisma. P. Roilanda nie było w do­
mu; rewidujący zaś zabrał: mu całą odzież jego 
z kuframi i walizami, wszystkie papiery, a nawet 
koperty z odebranych listów, porozrzucane po 
ziemi. — P. Rolland ma się ud ać , jak  słyszałem, 
do c. k. dyrekcji policij w celu odebrania swych 
papierów , posiada bowiem najlegaluiejszy pa- 
szport francuski, im a prawo odbierać listy z swej 
ojczyzny. Ciekawiśmy też dla c z e g o jsałą.tąjrewi 
zja była przedsiębraną. ——

W tych dniach uwięziono pewnego malarza 
p. Z., na kopcu Kościuszki, zn to , że do swego 
album u, pełnego różnych widoków, zbierał sobie 
widok Krakowa. Podejrzany jednak o zdejmowa­
nie planów fortecy, przyaresztowany został przez 
oficera, i dopiero przybyły później kapitan wy­
puścił niewinnego Więźnia, ostrzegając go jednak, 
aby tego na drugi raz nie robił.

i Ze sklepu p Sabatowskiego, rymarza tutej­
szego, zabrano dziś pięć pak z towarem krawie­
ckim. Były w tych pakach suknie, przeznaczone 
dla jednego z tutejszych Krawców, które c. k. 
policja poczytała za kostium mundurowy dla po­
wstańców. Wiadomo jednak, że powstańcy nie 
noszą żadnych mandurów; pierwszy więc pozór 
podejrzenia nie jest słuszny. Jakie są inne po­
wody teg > zagrabienia nie wiadomo uam dotąd.

W Zabierzowie zaś, na stacji kolei żelaznej • 
do Krzeszowic z Krakowa, zabrano bandaże i 
szarpije dla rannych przeznaczone; pakę zaś z 
pomarańczami potłuczono bagnetami, a pomarań-. 
Cze rozebrano. .

Czachowski połączył swój oddział ? oddzia­
łem Łopackiego, i posunąwszy się w głąb San­
domierskiego, stoczyć miał z Moskalami zwycię-
zką potyczkę. ,

i W Michałowicach, w Maczkach i w Szycach
załogi powiększone. Dzisiaj w Michałowicach całą 
noc wojsko stało pod bronią. —

Najważniejszą zaś nowiną z Kongresówki o 
powstaniu jest telegram^ dzisiaj rano przybyły do 
Krakowa a opiewający jak następuje: „W  prowin-’ 
cjacb polskich, graniczących z Prusam i powstało 
wszystko a wszystko.

W końcn muszę sprostować mylne podanie 
telegramu, jakoby p. Gregowicz był uwięziony. 
Tegóż d n ia , w którym wam o tern doniesiono, 
aresztowano kogoś, ale nie tego nazwiska. —  ' i i ____

l ir Fł!* ' li |* g I |
Telegram Gazetj Narodowej.

P n ry ż 22. k w ie tn ia  g. 9 rano. W czo ra j-  
s*a w ieczo rn a  La F rance d on osi, iż w  P e ­
tersb u rg u  dnia 19 o d b y l» t s ię  w ielk a  rada  
fa m ilijn a  jw szystk ich  jr a r e w ic z ó w  i k s ią ­
żąt krw i pod prezydencją cara. W szy sc y  
m in is tr o w ie  byli obecn i p iz y  te j  ta jn e j  
naradzie R a d zo n o  n ad  spraw ą p o lsk ą . W rę ­
czen ie  not trzech dw orów  } S p rąw ilo  n ie ­
zm ierna seu za fję

KJl | J T I j / 4 ' ł
 % ——-------------

aw oruw sprawiło nioflmntofr
Z ostatnim K wietnia kończy się przed* 

płata na tych prenum erantów , którzy za 
pierwszy kw artał 4 , zh .  £>(» ,cen lJ  zapłaci 
w szy, nie depłaoili potem Aia kw artał dru­
gi po 3 z łr , '

,Upraszamy zatem o wczesne nadesłanie- 
przedpłaty dla czas od 1. maja az do osta­
tniego czerwca w kwocie 3 złr. w. a. P rzed­
płatę tę dwumiesięczną dla tego ogłaszamy, 
aby zaprowadzić nadal dla w s z y s t k i c h  pre­
numerantów jeden termin premimeracyjny.
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Gospodarstwo, pnemysł 
i handel.

— Amerykanin H ill, po dwudziesto-pię- 
cioletnich doświadczeniach doszedł do tego, że 
parowozy i parostatk i mogą być poruszane 
za pomocą preparatu z oleju s k a ln e g o  w y­
dobytego. Dwie baryłki oleju tego mają 
starczyć na podróż po kolei żelaznej na mil 
k illkadziesia t, a 300 baryłek n« przejazd 
parowcem do E uropy — który  zw ykle wy­
maga 700 ton węgla.

— Na targu  lwowskim dnia 17 kwietnia 
płacono: miarę pszenicy 3 złr. 40 kr., żyta 
1 zlr. 80 kr., jęczmienia 1 złr. 80 kr., owsa 
1 zh . 75 kr., grochu 2 złr. 40 kr., kartofle 
00 kr.

K u r a  Iv. ->v. o k i,
z dnia 20. kwietnia.

D ukat holenderski . .
Dukat cesa rsk i. . •
Moskiewski półimperyał 
Moskiewski rubel, srebrny 
Pruski talar kur. ■ .
Galio, listy zast. w. a. . ^
Galie. listy zast. m. k- I -o
Galicyj. oblig. indem. U
Pożyczka narodow a.
A kcye kolei żel. gal

D*J4 
w . a-

gl. | et

76 -  
79'63 
73127 
80182 

212 50

Żądają 
w. a.

gl. I ct

76; 77 
80 35 
74 17 
81:48 

214.67

Kurt* w ie d e ń s k i,
. z dnia 20- kwietnia.

Oblig. długu paóst- 5*/, za 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5°/, za 100 g l. m. k. 
Akcye banku narodow ego za 1000 gl. 
Akcye Towarzystw a kredyt, na 200 gl. 
Londyn 10 funtów sterlingów . . . 
D ukaty cesarskie sztuka . . .  
Srebro 14 100 zł. w. austr..................

W .| a.
gl. \ ct.

75
81

798
203
113

5
112

20

P rzy jech a li dują jj^ ie tn ia .
P P . Rubcżyriski A. z Stanina, Janko 

H. z Hoszan, Janicki R. z Odessy, ks. it- 
genstein A. z Mnicbowa, Sawicki Z. z W a­
sylów.!, Raciborski E. z Radruża, C zajkow ­
ski M. z B ortnik, Morawski F. z Kalinki, 
Dudziński I- z W olicy barytowej, G órski J . 
z Korabusza, hr. Humnicki.1V. z R ozpucia.

W yjech a li dn ia  2 0  k w ietn ia .

Uwiadom lenia.
—■r>Ssr*„  .  „  - I * ; ,■ ■ v a w ą w »

Dobra Skorodne
w obwodzie sanockim, powiecie luto­
wiskim przy drodze cyrkularnej z 
Ustrzjsk do Lntowisk położone, skła­
dające się z 4 odrębnych folwarków, 
z których każden osobny korpus ta ­
bularny stanowi, mające dobre zabudo­
wania r— stawy, dwa młyny, tartak, 
znaczne propinacje pod miasteczkiem 
Lutowiska, do 2000 morgów | rze 
strztui, są z wolnej ręki do sprzeda­
nia. Bliższa wiadomość u właściciela 
F. T . na miejscu franco, ostatnia po­
czta Lutowiska. 190. 1—3

(Zakład z d r o jo w y
W  I W O N I C Z U

otw arty zostaje od 15 maja b. r. 
Kąpiele jodo- bromowe, kąpiele żela­

zne, łaźnia parowa.
Zdroje nowo oprawione w granit, re- 
zerwoary rozszerzone. Prócz dawnych 
świeżo odnowionych pomieszkać, przy 
było 40 pokojów zupełnie nowych, do­
brze umeblowanych. Restauracja za­
spokoi, wszelkie słuszne wymagania 

po miernych cenach. 
Zwracamy uwagę chorych piersio­
wych na zbawienne skutki wdechania 
gazu węglowodowego, źródła naftowe­
go Bełkotki, na czyste i orzeźwiające 
powietrze wśród lasów szpilkowych, 
mianowicie zaś na Ż Ę T Y C Ę  wyborną 
po sławnych umyślnie w tym celu za­
kupionych owcach, przyrządzaną pod 
dozorem lekarza miejscowego dr. Mo- 

szczańskiego.
Zamówienia przez listy franko­

wane przyjmuje Zarząd zakładu zdro­
jowego w Iwoniczn, ostatnia poczta 
Miejsce. Koleją żelazną od Krakowa 
dojeżdża się do Tarnowa, od Lwowa 
zaś do Przemyśla, zkąd dalej pocztą 
do Miejsca cztery razy w tygodnin. 
  188. 1 - 8 .

flealno&ć
w Brodach składająca się z domu 
dużego, oficyny, dwu stajen murowa­
nych i wozowni drewnianej; tudzież 
folwark z domkiem, stajniami, spichle­
rzem, stodołą i szopą, drewianemf, z 
ogródkami trzęma na jarzyny, i z za­
kładem najszlachetniejszych drzew 0- 
wucowych, szparągarniami itd. oraz 
gruniu 26 morgów ornej zi< mi, dwa 
razy r k po roku wygnojonej, jest 
do sprzedania, łub zamiany na kamie 
nicę we Lwowie. Wszystkie budynki 
nowe i stan caloj tej realności i go­

spodarki w najlepszym stanie.
Bliższą w iadomość udziela Ekspe­

dycje „Gazety Narodowej.* 187 1 ~8
- ' ' ■ rMWłMIMfr —

m i n e r a l n e
wszelkiego rodzaju, krajowe, jakoteż 
zagraniczne, są już do nabycia, i mo­
żna przez cale lato dostać po naju- 

miarkowańszych cenach u
KAROLA SCHUBUTHA

przy ulicy Krakowskiej Nr. 150, ta­
kowe sprowadza blisko co dwa tygo­

dnie świeżo. 189 1— 12.
B urak i p a s te w n ą  po 20 zlr. korzec, 
Buraki ćwikłowe „ 60 kr. funt, 
Lucerna prawdziwa

fraucuzka „ 48 złr. centr. 
.  40 „ „

30

P P . Marasse A do K rakow a, Jędrzeje - 
wicz S. do Felsztyna, hr. Czosnowski L. do
Krakowa, Czajkowski T . do Bóbrki, hr. T ar­
nowski W . do Wróblowiec, Onyszkiewicz
W. do D ydiatycz, Niezabitowska K. do P lu­
cho wa, Nowaczyński E . do D ytiatycz, Gza- 
szyński J .  do Piotrow a, Słabkowski 
Staniłlawowa-

L. do

U w ia d o m ien ie .
Cztery gniade i cztęry siwe konie 

rosyjskie są do sprzedania. 
Bliższa .wiadomość w hotelu 

Europejskim  pod Nr. 8.
172. 3—3

Reygras angielski
„ włoski ,
„ francuski ,

Kostrzewa
Traw a miodowa ,
Sporek (spergula ir.as-

scina) n 24 „ „
167. 1 --5  N em n ą im  e t  K lc in e r t.

we Lwowie.

35
28
40

H J lG łó w n y  sk ład  o o i iw ia  w i e d e ń s k i e g o
d a m s k ie g o  i męąkiego poleca

- J ń l E f - R i F T E L
p r ze d tem  Jozef Hałbacz

przy  p ła c a  i ł larjackim Nr. 19 w e  L w o w ie ,

m
m

wszelkiego gatunku po najumiarkowańszych stałych fabrycznycn ce­
nach dla szanownej publiczności w m ie śc ie  I na p row in cji, zkąd 
obstalunki według przesłanej miary długości podeszwy buta lub 
b u cik a  najakuratniej załatwiać się będą. Równie poleca w ie lk i  

w y b ó r  a lb u m ów  na fo to g ra fje  od 80 cnt. do 7 złr. w. a.
Niemniej wszelkich innych towarów galanteryjnych  ze skóry, 

kości, drzewa i metalu, parasole i parasoliki, bieliznę białą i kolo­
rową, k o sz u le  męzkie i damskie od 1 złr. 20 ct. do 8 złr., przy­

rzekając pod każdym względem szybką i sumienną odselkę 
zamówionych towarów. 186. 1—3*

w

K aw aler kształcący 
się przez la t kilkanaście teorety­
cznie i praktycznie w pierwszych 
go sp o d a rstw a ch  z iem i rodzinnej —
poszukuje jako -rządca odpowie­
dniej posady.

Bliższą wiadomość udziela p. 
T. B. w fabryce ' machin pp. 
Pietsch i Kuschće we Lwowie. 
175 3—3
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W ł a ś n i e  n a d s z e d i  p i e r w s z y  transport

M I H I U T O M
ś w i e i o  n a p e łn ia n y c h ;

oz i dalej co tygodnia przybywać Dędą wprost z zakładów źró 
dlanyeh świeże transpona tychże, przeto jesteśm y w możności 
szan. Publiczności służyć wszelkien.i gatunkam i wód mineralnych i 

po [n a ju m ia rk o w a ń szy ch  cenach .
.1 F. K le ina  w d o w a  et Gebhard  

185 1—4 we Lwowie pod G w iazdą Diebieską.

Unnnnuuu
s ?uuu

S k ó r y  k a ż d e g o  rodzaju
do garbarstwa bialoskómiczego nale­
żące tak z włosem jakoteż i bez włosu, 
jak  lip. sarnie, barankowe, psie, lisie 

i t. p. do wyprawy 
Zamówienia i przesyłki przyjmują się 

franko  u K arola  D w o rsk ieg o  
ulica Halicka Nr 18 ni. j. 

Od komitetu Stowarzyszenia gar 
barskiego i farbiarskiego białoskórni- 
czego wc Lwowie. 41. 19—0

i Wszystkie gatunki rolniczych 
nasion, jako to: 

a n g ie ls k i , F ran cu zk i, w io sk i  
R ajgras fraucuzka  L ucerna . 
K o str z e w a , S p o rek  itp., także na­
siona jarzyn i kwiatów, polecają w to­
warze świeżym i do kiełkowania zda­
tnym po niiiiarkowańszych cenach

Neum an et K leinert
we Lwowie 

plac Marjacki 1. 361
167 6 - 0

Co t>lko
—j - r yp*

■

W P i I7ZD. BERT l i  1 WIEDNIU
dla D A M  najnowszego wynaleść można było, sprowadził już znany z tanich cen

A  G  A  1  ¥  i 'fc;

a mianowicie:

Suknie gotowe strojne i neglige od
. ih t i

i ł

!w;l 5S ś /iw*!
ii.1 f ir  f ł  b

V l i  
SĘ
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Mantyle, Narzutki, Paletoty i Płaszcze od
•  7 u

Wełniane mnierje rozmaite nil » p t | |  kr.
„ „ «d 1  zł. kr. do S M .

Chustki Cachemire haftowane od 12 zl. do 8 0  
ttarege i Grenadine „ 4 
koronkowe 6

zl.
zł.

Jedwabne

99 99
99 99 99

15
8 0 .akio
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